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(i?kaw? drogi Uidlu żydowskiego
Żywe zainteresowanie ankiałą „Ai?£”

O d p o w j e d s i  n a p ł y w a j ą  z  c a t e j  P o B s k l
W  dalszym ciągu naszej ankisT 

ty napływają % ca łej P r  Iski coraz 
liczn ie jsze głosy, św iadczące o 
rkUiterescwaniu, jak ie wzbudziły 
nacz, p ytan ia .

Kapitał I kredyt 
po słror.ie tyd ów

Od p, M. K . otr7.ymrjemy na­
stępujące uw agi:

tfabierająe gt°s  w  spraw ie an­
k iety  kupieckiej muszę zaznaczyć, 
io  dawniej kupowałem przew aż­
n ie  U tyaow , g d y i zależało mi na 
tym, aby wszystko kupować „ak- 
na jtan ie j, lecz od paru la t  d ok ła ­
dam w sze lk ich  s tarań , żeby kuDo- 
w ąć  u ow oich , p on iew a ż  uważam 
to  z a  sw ó j obow iązek .

Żydiłi mqgą sprzedawać tan iej, 
gdyż opanowawszy handel m ię 
dsyn&rodowy i hurtowy mają 
w  uwoiph rękach dwa potężna a- 
tu ty w  handlu t. j. K ap ita ł i K re ­
dyt, które (trudno się d z iw ie ) 
W ylmrzystują w  10o proc. dla 
swoich,

P ja tego  walka jes t trudna, aby 
zaś była skuteczna musi stanąć 
do n ie j nie tyiko ta część spo- 
leozcnfitwŁ polskiego, która „ku 
pu ie", a le i ta, która „sp rzeda je".

G fjy w  ełdepie polskim sama 
trapzgkcja kupni zależy w yłącz­

nie ed kupującego, w  ż) dowBkich 
sklepach w  w iększej m ierze od 
sprzedającego. Żyd jes t daieko 
grzeczn ie jszy  i uprzejm iejszy, sta 
ra się zainteresować k lien ta i on- 
ałużyć go jakn a jlep ie j. Jeśli nie 
posiada żądanego towaru, w ysta­
ra się, wyszuka gdzieindziej, po­
życzy, aby klienta nie stracić.

Muszę zaznaczyć szczerze, cho­
ciaż z przykrością, ze m e miałem, 
handlując z żydami zbyt w iele 
kłopotów, a przeciwnie kupcy 
polscy narazili m nie ju ż n iejed­
nokrotnie na straty, wskutek nie­
dotrzym ania umowy, lub dostar­
czenia uszkodzonego towaru.

Czy nie byłoby pożądane, gdy­
by tak Zw iązek Kupiectwa P o l­
skiego zorganizował dla naszych 
kupców cykl wykładów  q umie­
jętności sprzedawania, obaw lam 
się tylko, że musiałby, jako „spe 
ca" w  te j dziedzinie, zaangażo­
wać żydka

Przepraszam  barazo Szanowną 
Redakcję za tak przykre ełowc 
pod adresem naszego kupiectwa, 
ale są to fakty oparte na doświad 
czeniaeh.

„Tan i tow ar”  u żydów
P. inż J. przytacza dwa przy­

kłady niskiej ceny towarów  ku-

P e le m ll; a
Nowa taktyka Rosji

„G azeta Po lską " przypomina, 
Ha czym polegał spór m iędzy fata 
linęm  *  Trockim . Staiiu  odrzu­
cał pam ysły Trock iego  o interwen 
cji zbro jnej w  Europie, w ycho­
dząc Ł założenia, ie  znajdu je się 
« n; ,,w oaresią w zg lędnej stab li- 
zacji kap ita lizm u" Obecnie,

przypomnienie powyższe) dysKJ- 
sj( pomiędzy Stalinom a Trockim 
test t zazwyczaj aktualne »  cpwil. o- 
Locne," goy pc okres'e pcliiyKi ,,onro 
ny pgKoju-' (nie Koniecznie szczerej), 
p« Zawarcia paktów nieagresji i  są 
ujadam' oraz sojuszów t  nanatr-ami 
a udmiicnyi" ustroju i po wstąpię 
pjp ZSRR do L ig i Narodów, p. Li­
twinow ponownie wygłasza mowy o- 
skarza tce wszystkie pozostałe pań 
stwa alno 0 „agresj v ne zamiary" ul- 
bo « .neutralność, Lędącą w od. na 
lr iy r  napastnika" lub o ,.me dość e- 
nergiczne przeciwstaw.amc się a- 
greaj. ’, czyi1 Innymi słowy j>onov.- 
nip atakuje cały świat niebolszewic- 
ki ne oklepany tem; t „sabotowania 
dzieła pokoju".

U liatłlie wystąpienia de.egacji so­
wieckiej na icrer.f gejicwskim obok 
,,i}9mby”  a londyńskim komiiecir do 
spraw nieinterwencji w Hiszpanii, są 
pwjadeciwem, że M.o»kw » zaczyna o- 
neen* przym ai.sf raeję._ wywooom 
Trocuiego z r. 1928 i ze teraźniejsi 
kierowo cj państwa sowieckiego przy 
szU ds wniosku, i i  czs" irzestaje 
pracować na rcecz Sowietów, , za­
tem należy zmienić dotychczasową 
politykę.

Oczyw iście trudno wym agać od 
p. O^tnara - Bersona z „G azety  
P o lsk ie j", by zrozum iał coś w ię ­
cej, m ianow icie, że „stab. izacja 
kapitalizm u nie była groźna dla 
zyaow , że wprost przeciw n ie za- 
< io »a ln ;ala ich. Teraz zaś kapita­
lizm  załam uje się, a rodzą się no­
we ustroje nr rodowe.

Buława
„Po lska  Zbro jna" pisze na te ­

mat uroczystości, .iaka ma nastą­
p ić  la  listopada n? Zamku:

Gdi Pan Prezydent RzeczypospoP-

fJx- jest tak:
Naprawdę nowi

W szyscy pragną zm ian. Św ia­
domość o konieczności radykal­
n e j przebudowy całego naszego 
ustroju rozpowszechnia s i ę  coraz 
nardzJej, N iem al wszystkie orga. 
n izac je  pplityazne wysuwają tak, 
c zy  inaczej p ° ję tą  *aeę przebu 
oowy.

7  tym hasłem w ystępu ją rów ­
n ież dotychczasowe stronnictwa 
polityczne. Czy zawsze jest to 
istotna chęć zbudowania czegoś 
nowego, czy  ty lko przystosowanie 
s ię  do ogó ln ie  panującej atmo­
s fe ry  —  to ju ż kw estja inna. W 
kąźóym  razie wśród tych organ ’ 
zuęyj głoszone są hasła gruntów  
nej zmiany.

Ty lko  że nawet wtedy, gdy ha­
sła te głoszone są całkiem  szcze 
rze. nie mogą one być w cielone w 
ry c ie  przez stare stronnictwa po­
lityczne Przystosowane one są 
bowiem do dawnych metod dzia­
łania. m ają ludzi zanadto zw ią ­
zanych bądź z t j m. co było, bądź 
7 tym. co Jest, bj naprawdę pójść 
nową drogą

tej w dniu 10 listopada na dziedziń­
cu zaułkowym dotknie buławą Wiel­
kiego Marszałka —  przywiezioną z 
wawelskiego grobowca w asyscie 
sztandarów *ojska — buławy, któią 
ofiaruje geijeiałowi śmigłemu, to 
tyiu namaszczeniem przekaże Mu w 
sposób widoczny całość spuścizny 
Józefa Piłsudskiego

Jak stąd wynika pan Prezydent 
in icju jąc nominację gen. Rydza- 
Śm igłego chce mu w  ten sposób 
przekazać spuściznę ś, p. marsa 
Piłsudskiego, która je s t srmściz- 
ną wojskow ą j polityczną- Po 
tw ie ra z tją  to poniższe słowa „ P d  
ski Z b ro jn e j";

Wiemy ze kola „Sztandaru ’ Wej 
ska" skupi się cały narad —  j że poa 
przew vdęib Woaza „znajazie w t dre 
ga. która naa doprowadzi aa wy -wo­
lenia sił morainycii i twórczych w 
narodzie, do „Kupieniu ich, uo vj<two- 
rzenia nowych wartości, których nam 
lak bardzk, potrzeba", »ze to ha sio 
obrony Polski jest jak gdyby po.ęż- 
nj m łancucjiem, który jest je , yra 
Końcem przytwierdzony do Polski. 
Chodzi o to, by jak najwięcej dłoni 
chwyciło za ten tańcuen — trzeba go 
.sobie przerzucić przi ramię , cii.g- 
nąć, ciągnąć cnocia.by w krzyżach 

I „trzeszczało". Ażeby Połskę podćwig 
! nać wyżej".
j Wierzymy, że podporządkowany 
rozkazom V odza zjednoczony naród, 
zr my wszyscy bc* wyjątku, by speł­
nić przykazanie Pierwszego Marszai 
ka Polski, zdobędziemy się na wiel­
ki, kamy i zgodny wysiłek mózgów i 
dłoni: „Jeżeli chcemy zabezp";ezyć 
następnym pokoleniem łatwe Zyeie, 
jeżeli chcem.T obrócić tak daleko ko­
ło historii, aby Wielka Rzeczpospoli­
ta Polska była największą potęgą me 
tylko wojenną, lecz także kultural­
ną ha całym wschodzie".

Trzeba tylko jedno zrozum ieć: 
„państw o" to tylko forma. Trzeba 
ja  zapełn ić treść .ą ide> przewod­
n iej narodu. Idei, jak  uczą dzieje, 
nie może zastąpić żadna jednost 
Ka. W ielkość jednostek m ierzy­
my w ielkością idei, które wyzna­
ją  i siłą, z -iaką je  w c ie la ją  w  ży- 

I cie.

powanych w  składzie żydowski.n: 1) D laczego zawód kupca
„Przed 2- /na laty przypadkowo —  Polsce jest niedoceniany? 

pisze p. I. —  w jednym z większych 
żydowskich składów aptecznych w 
centrum Warszawy zaproponowano 
ml sprzedaż wszelkich śroaków lecz­
niczych patentowanych krajowych i 
zagranicznych po cenach 20— 25 
proc. niższych niż w aptekaęn. Po­
nieważ z powodu mojej chronicznej 
choroby wydoję około 40 zł. mie­
sięcznie na tego rodzaju lekarstwo, 
robi mi to duzą różnicę i od 2 lat... 
kupuję wyłącznie u tego żyda.“

„Przypadkowo również natrafi­
łem na skład kolon 'siny żyJowski, 
gdzie za 2.50 zł. dostaję *jg kg. her- 
naty, którą gdzie indziej dusiaję za 
3.75— 4 zł. Obecnie zaopatruję się 
tylko w tą herbatę".

Ciekawe skąd żydzi m ają - taki 
tani tow ar? ~ r mimo woli zapyta 
czytelnik, po przeczytaniu te j od­
pow iedzi na naszą ankietę.

Postaram y się to wyjaśn ić w 
specjalnym  artykule. N arazie ra­
dzimy p, ]„ aby przestał kupować 
tę „cudow ne" środki, bo kto w ie, 
czy ta chroniczna choroba w  clą 
gu ostatnich dwóch lat nje je§t 
przewlekana w łaśnie wskutek u- 
żywania żydowskich „patentowa 
nych" leków...

Pras my o naisze 
o d p o w i e d z i

Umieszczamy raz jeszcze pyta­
nia naszej apk jety:

2) D laczego m łodzież polska 
niechętnie gam ie  się do handlu?

3) Co hamuje rozw ój kuptec-
twa polskiego?

4) D laczego akcja popierania 
handlu polskiego stoi w  stolicy 
na szarym końcu?

Odpowiedzi prosimy Jtadsylać 
do redakcji A.BC, W arszawa, A l. 
Jerozolimskie 121, zaznaczając 
na kopercie: „A N K IE T A  K U ­
P IE C K A ". ,

Szukamy p. 0. R.
W  ankiecie z dnia 22. 10. umie­

ściliśm y uwagi p. O R., w łaści­
ciela straganu, w  których uskar­
ża się na brak kredytu W  zw iąz­
ku z tym prosim y p. O. R. o przy 
bycie do naszej Redakcji, gdyż 
chcemy Ma ułatw ić uzyskanie 
kredytu w Kasie  Bezprocentowej.

R A D O S C ,N A _ L A T A

A  "  l A A l -  f , / -

O D B J O R N r '^scłio
GŁOŚNIK 0 PIĘKNYM TONIE —  DALEKI ZASIĘG 

SELEKTYWNOŚĆ —  OSZCZĘDNE ZUŻYCIE PRĄDU

2-'rm pow y z 8-a pi o s i  nt pr z i "
2-iarrp. z M  prosi w  luksus wyk.
3-lainpowy M .» ’ ny 
2-iem powy na prąd staży

"'m ](J impo zł. 1 7  
po z t. S it 
f.0  zt. 1 6  
po zt- 1 9 - 9 0

Sprzedaż w  w lększyrh  sklepach i*d  pwych.

PAŃSTOWE ZAKŁADY TELE- I RADiOTEtHNIUKF 
W WARSZAWCE

Czy
Cywfa Asterblum — Poiką

nsrśd jest bramą pizetM nig?
Męskie stanowisko prokuratora

Przed  kilku dniami pa rozpra- za obrazę narodu polskiego, gdyż j I rzecz jeszcze jeana. Może sąd ! 
w ie w  W arszaw ie skazana została uod adresem polskiej m łodzieży proKurator każdego państwa 1 krżu* j

Cywda Asterblum , zona adwmkata,

po represjach przeciwko pik. de la Rocąue przyszła kolej na re­
presje przeciwko D orgeresow i, przyw ódcy chłopów francuskich, 
który w ypow iedział się przeciwko „fron tow i ludowem u" w t Fran  
cji. W ytoczono przeciw  niemu śledztwo Na zdjęciu  Dorgeros 

podczas wyw iadu dziennikarskiego

.'Kolce $ez cóż

Zresztą W całym społeczeń­
stw ie panuje prWkor,aiń e> słusz­
ne czy nic-słuwne. o tym. że nic 
nowego z tych środowisk ju ż nie 
w yjdzie  I  na to  trudno coś pora­
dzić. Bo je że li zananuje wśród 
mieszkańców aanycn m iejscowoś­
ci przekonanie, że w  danym domu 
„s traszy ", to z reguły m e pomo­
gą żadne zaklęcia. O pin ia danego 
środowiska będzie wciąż przeko­
nana, że jednak „s tra szy ". D ia te­
go  też stare organ izacje po litycz­
ne nie będą m ogły dokonać no­
w ej przem iany, I  jedno tylko bę­
dzie w y jśc ie  —  stw orzyć na to 
m iejsce nowe, tak samo jaa  nao­
gól n’ e p°m ogą zabiegi, mające 
na celu uaunąć z  domu grzyb, 
który się tam zagnieździł. Trzeba 
poprostu dom zburzyć i zbudo­
wać nowy.

I  d latego skazane są na niepo­
wodzenia próby, dokonywania we 
wszystkich niemal stronnictwach 
politycznych, zm ierza jące do „od ­
m łodzenia" tych stronnictw . T ru  
dno. Jeśli s iara babcia w y jd zie  za 
m łodego chłopca, to takie mai- 
żeństwo potomstwa mleć nie he- 
dzie.

Cq Jest n ieurzyziYP^e?
Dziennik Poznański oburza 

się na ABC:
„ABC, pismo skądinąd po­

ważne, pisząc o zajściach na 
S. G. II. atakuje personalne 
rektora Miklaszcws I: ic go w 
sposób naprawdę nieprzijzico 
U f

W czym tkwi większa nie 
pi zyzwcitość —  w pisaniu o 
faktach, czy w s imych fak­
tach? Prcf. Miklaszewski od 
lat kilku, od chwili objęcia 
stanowiska rektora swoim po 
stepowaniem wobec młodzie­
ży daje często powody do zło­
śliwych wycieczek prasy. Oso 
ba 'ektora, piastującego naj­
wyższa godność w świecie aka 
demiekkn zawsze wzbudzała 
szacunek młodzieży. Prof. Mi­
klaszewski z tego szacunku 
zrezygnował. Jesteśmy szcze­
rze tym fałdem zasmuceni. 
Nie dlatego wprawdzie, żeby 
specjalnie interesowała nas 
osoba prof. Miklaszewskiego, 
ale dlatego, że. popełnianie nie 
taktów i niewłaściwości jest 
na stanowisku rektora nirprzy 
zwoite.

P .P .S . a Gdańsk
Od pewnego czasu najżyw­

sze poczucie prawdy, że jak 
świat światem, nie będzie Po­
lak Niemcowi bratem przeja­
wia się z pośród naszych 
stronnictw P P. S. Swego cza­
su przypisywano jednemu z 
założycieli tej partji powie­
dzenie „dla mnif socjalizm 
kończy się tam, gdzie się za­
czyna żyd" —  obecnie p. p.

Winterok, Essigman, Gełh- 
cherman - Boski, Kilibański, 
Ropclówka, Maliniak. Mitzner 
mogliby powiedzieć: „ d l a  
nas  m i ę. d z g n a r  O d o- 
w e b r a t e r s t w o  k o ń ­
c z y  s i ę  t am,  g d z i e  
ż y d 6 w w y k a ńc  z a j  q.

Na niedzielę 25 b. m. P  P. 
S. zwołuje w jednym, z kin na 
Woli wielką konferencję, po­
święconą sprawie krucjaty 
na niemczyznę, panoszącą się 
w Gdańsku. G łowny referat 
wygłosi p. Czapiński, poczem 
p. Winterok w obszernym re­
feracie teologicznym wykaże 
raz jeszcze niezgodność hitle­
ryzmu z katolicką teologią i e- 
iyką. konferencję zakończy 
chóralne odśpiewanie „Roty" 
i „ Międzynarodówki“.

Bardzo ładnie, ale dlaczego 
na liście referatów na tej kon­
ferencji nie widzinay nazwi­
ska p. Ciołkosza9 Przecież nie 
potrzebowałby nawet opraco­
wywać przemówienia —  po­
prosili mógłby powtórzyć swą 
mowę z lutego 1930 r. w Pcr- 
linie, w której wyczerpująco 
wyłożył swój stosunek do 
kwestii t. zw. „korytarza"...

Swoją drogą, wolelibyśmy, 
by prawą nasze w Gdańsku 
opierały się na podstawach 
pewniejszych niż ieror anty- 
gcrmański part i', której leader 
mógł przed paru zaledwie la­
ty oświadczyć w o b e c  n i e- 
m i e c k i e g o a u d y t o ­
r i u m ,  że sprawa Pomorza 
niewiele polski proletariat 
obchodzi...

akademickiej rzuciła obelgę „ Pol- '^rodowości pozbawić ODywuteli ich 
i * i u „  n j wolności, ale me może pozbawić mko-

skie o jJ ło  . Po_czas rozj awy < g0 świętego i nietykalnego uczucia n- 
skarżona na zapytanie sędziego kochania i przywiązania do swej na- 
oświaJeżyła, ża jest narodowości rodowości, a \. danym wypadku 
polskie właśnie do naroaowości polskiej.

N a  to podniósł się p roku rator ' Dowody tego „ukochania i przy-

Naum sw isz 1 złożył następujące * * * * ? }*  dał“  w ła fr w  Csrw*» 
.oświad zetRe: | A stfcrblum> nazyw ając polską jr ło -

t . . * dz’ eż akadem.cką, pclsKim byr
„Ponieważ ofkarzona, <iby udowod- , H, w _ v  nn, ; .

nić,- że jest osooą na oaowości pol- 1 ^  za j f wi.e j d. n.v po 
skie], przedłożyła sądowi dokument cjant pruski, który potracą} pol- 
(dowód o.ioDisty — przyp rectakcji), skiego robotnika, mówiąc doń „UU 
niewątpliwie „piuanj na podstawie ,ej Jchea Schvv« in " m iałby ’wr-
lednoAronntgo oświadczenia me , . T .,  , ,
cncąt, tby kiedykolwiek protokół dzi-  ̂ tovt. L  aiiera prawo podać 
siejszej rozprawy mógł być użyty, ja- narodowość polską.

W  ucwmych w - w o «ó „

kuratury pro.izę ( zapiotokółowai.it, 
że wyrazy „nai-dowość poiska" z o- 
a t a l y z a p i a a n e  na  z y  e a g Jt ł e
o s k a r ż o n e j  i ż e  Je j  o ś w i a d ­
c z e n i u  n i e  w i e r z  ęA 

To polskie i męskie ośw iadcze­
nie prokura tom  talu się przed- -ta ły  za latw ion- T »w . U tau  M pi- 
tniotem napaści w  pismach ży- Fze jakby pragnął pozostać 
dowskich i w  innych krajowych, w ewną % taksamo, , Gyu.a 

a szczególn ie w  „Robotn iku",

znakomitego towarzysza,nąród, R> 
jakby znany z użyte :zaosci lokal, 
otw arty dła wszystkich. G i jed ­
nostki zależy, czy wchodzi, pry 
wychodzi, byle „fo rm a ln ośc i" zo-

gdzie popisu je się tow. Józef L i- 
tauer. O narodowość nie pytam y

Wypadek taki wogóie w  Polsce 
dotychczas nie był spotykany, ,— 
wszystkie władze i urzędy przyjm o­
wały oświadczenia obywateli co do 
ich naiodowości. Spory czasami w y ­
nikały tylko ptzy kwestii uzyskiwa­
nia {KilsklegO obywatelstwa przez 
obywatela obcego —  pochodzenia 
pofskiegu. W obec tego zaś, iz żadna 
ustawa nie określa, jakie osoby są 
nai oduwości polskiej, zgodnie z ta- 
sadą obowiązującą na całym cywili- 
zowa tym świecie, kwestia narodo­
wości jest kwesiią sumienia i uczu­
cia prszczególnej jednostki.

P  L itau er jest głęboko w strzą­
śnięty m edelikatnośeią prokura- cosie o zamachy oombowTe na 
tora sklepy żydowskie.

Odrzucona prośba
S  e m a s z k i

Sąd A pelacy jny  ponownie od­
rzucił prośbę obrońców Napoleo­
na Siemaszki o zmianę środka ?a- 
pobiegawczego i zwoln ien ie go z 
w ięzien ia  dla poratowania zdro­
w ia.

Siemaszko, były w ięzień Bere- 
zy, od kilku lat chory na płucs. 
przebywa od przeszło siedmiu 
m iesięcy w w ięzien iu  ir-okotow'- 
skim, skazany na trzy  lata w  pro-

Rzekome zrów nam -
o p o d a t k o w a n i a  p r z e d s i ę b i o i s t w  p r y w a t n y c h

i p u b lic z n y c h
W  Min. Skarbu opiaoowany zo­

stał, a obecnie dyskutowany jest 
projekt dekrttu Prezydenta o 
zrównaniu działalności gospodar­
czej, publicznej i p ryw atnej pod 
względem  obciążenia podatkowa 
go. Dekret wprowadza w niektó­
rych przepisach podatkowych 
zmiany. Zm iany zresztą minimal 
ne dotyczą ustawy o państwowym 
podatku dochodowym, ustawy o 
państwow jm  poJatku przemysło­
wym, dekretu o podatku od nieru­
chomości, ustawy o opłatach 
Stemplowych, ustaw i dekretów o 
monopolach 1 skom ercjalizowa­
nych przedsiębiorstwach Danstwo- 
wych.

Zmiany ie są n iew ielkte, trud­
no się w nich dopatrzeć zrówna­
nia d zia ła lność gospodarczej pub­
licznej i pryw atnej. Raczej jest 
odwrotnie. W  stosunKu do dzis ie j­
szego stanu rzeczy nastąpiło na­
wet pewne n iew ielk ie uprzyw ile­
jow an ie działalności gospodar­
czej publicznej w  stosunku do 
prywatnej.

postawionego przez dekret celu, 
a dotyczy ona ustawy o państwo­
wym podatku dochodowym. M ia ­
now icie dekret zw aln ia  od podat- 
ku dochodowego sarnę odsetek od 
w kładów oszczędnościowych, n i* 
przekraczającą kwety, jaka przy­
padałaby po roku od wkładu zl.
10000, oprocentowanego w g. sto­
py dyskontowej Banku Polskiego. 
P rz j czem dekret uważa za w k ła­
dy oszczędnościowe wszelkie 
i  ' , r dy lokowane w  bankach i ka­
sach oszczędnościowych, o ile  dy­
sponowanie tym i wkładami odby­
wa się w y łą czr ’ e za pomocą ksią­
żeczek oszczędnościowych. P rze­
pis powyższy ma na celu zrówna­
nie działalności oszczędnościowo- 
lokacyjnej P  K. 0 . z innymi in­
stytucjam i ba kowo oszczędno­
ściowym i. Zmiana powyższa nie 
wpłyn ie w  żaden zdecydowany 
sposób na uzdrow ienie życia go­
spodarczego, ani też na przyp ływ  
wkładów oszczędnościowych w  in- 
stjtu c jach  p ływ alnych . Btąd też 
zapowiadanego dekretu nie uwa­
żamy za niezbędny, a nawet po­

jed n a  tylko zmiana zmierza do trzebn j Dr. L.


